
W  ychodzl H> wtorek,crwat- 
tck 1 sobole. Co sobotę dołą- 
esonyjesi arkusz Ii o z  m « i-  
* « śc i, pisma ku pożytkowi 
■ zabawie. Prenumerata Gli­
a n y  z  Dodatkiem i Roznial- 
loaciami wynosi: na kwartał, 
dla odbierających w  samym 
Lwowie 4 ir .  48 kr., 
pocziamcie lwowskim 5 
i  i  kr., na wszelkich innych 
pocztamtacb 5 zr. 3Ckr. mon. 
kanw. Prenumerata półrocz­
na wynosi dwa rn»y tyl* «« 
kwartalna.

C z w a r t e k

L w o w s k a .

Dodatek do Gazety. Lwow­
skiej obejmuje doniesienia, 
urzędowe i prywatne. j?», 
umieszczenia w  Dodatku 
płac) się od wiersza w  pół. 
kolumnie (drukiem garmont) 
na pierwszy raz 3- kr., a aa. 
każdy następujący raz tylko 
po l  1J2 kr. mon. konw. Za  
większe litery płaci się  w e­
dle tego, ile na awyczajny 
druk obracbowsne miejsca, 
zajmą. Redakcyja Gazety 
Lwowskiej przyjmuje tylko 
frankowane listy..

ar 144. fO . g n u M a  1 8 4 ® .

P r e n u m e r a t a  a a  G a z e t ę  L w o w s k a  n a  r o k  1 S « .
_  n ... ; ........ „,v rhodzić  bedzie  w  ro ku  p r zy s z ły m  i 8 4 T

t  k f r S f m y m  k l ^ S u V t a k i d j  o b ję to śc i i  w tych  s i n y c h  dniach tyg odn ia  ja k  do tąd , to  j e s t  t  
„  t “h" nsa£ l 2 t k i e m  pa tr z y  razy Ł  ty d z ie ń  l w e  w torek, czw artek  i  sobotę, a  R o z m a i -  

• ra z na  ty d z ie ń  w  s o b o tę , choćby w te d n i św ię ta  p r z y p a d ły -  w y ją w szy  w e w ta -  
t0 ^ CL  Ś w ię ta ch  W ie lka n o cn ych , t. j. 6. kw ie tn ia , w Św ięto W niebow stąp ien ia  t j .  13. 
Z J I J S Z b I so  C ia ła , t j .  3. czerw ca , i  w B ożego  N arodzen ia  t. *5. g n -

d ,lla  'm fu s ta n ie m y  rów nież w do tychczasow ym  dążen iu  n a s tf in  u m ieszc za n ia  i  w  ro ku  p r z y -
ja to td ż  W i a d o m o ś c i  l m a t W o w y c l i  i  p r z e m y s ł o w y c h .  Ta

? Z i „ ? l b r y k a  zh w ić ra ć  będ zie  n ie ty lk o  doniesien ia  naszych  koresponden tów  ze w szy s tk ic h  
T łó w m ch  m iejsc  naszego  k ra ju , o s ta n ie  u ro d za jó w , handlu  i p rzem ysłu  z zd a n ie  sp ra w y

fS&wi j°'ryw‘ p,7?Jzdlizt
°  fZ Z S jj"  i , Z . l a J j o b f l y m  c z a .ie  , c i f i f U U w  « p o . t ,p  S t a j t p c h  « M , i i  m o u .

w  n o w c p o m y  y  y  ^  £  ab n ie  dozna li p rze rw y  w  odb ićra m u  G a ze ty , upra
s za  s ię  o w czesne jd j zam ów ien ie , czy  to  na n a jb liższym  c. k. p o c z ta m c ie , , «  w p ro st

u  c, k. g łów nego  p o c z ta m tu  w e L w o w ie . L w o w ską  z D oda tk iem  i  R o zm a ito śc ia m i zo-
W a m n f e i  p r e n u i n e i a  y  na m :anow ic ie  : JSa w szys tk ich  c. k . pocztam tach  na  

„  l  „ r w c r / v  te  sam e co a o ta a ;  c l m i1*’ *7 r  -
Sta ą  na rok p r z y s z ły  ' n a  k w a r ta ł 5 zr. 36 kr. mon. kon  ; na g łó w n ym  c. k..
p ro w in c y i na p ó ł roku  i l  z . 1 • » wa k w a r ta ł  5 zr. 12 kr. m on. kon. z opieczę-
p o cz ta m cie  Iw ow s im  n a P r0 ik rzą cych  sobie odbiór a ć  G azete  w e L w o w ie  w kan~
tow aniem . -  D ia  p  p ■ ^ enumar.a t ^ J ^  na p ó l roku  9 zr. 36 k r . ,  na k w a r ta ł 4  zr .ta rze  G a ze ty  L w o w s k ić j , w y n o s i  prenum era ta  h ■>
4 S  kr. na m iesią c  2 zr. mon. ko n w .

P r z e g l ą d  a r t y k u łó w .
W iadom ości krajowe: Z e  L w o w a :  T rzy  okól­

n ik i c. If. R ządu  o uregu low ania  stosunków 
w łościańsk ich . —  Z  W i e d n i a :  Odjazd do 
P e te rsb u rg a  W . lis ięc ia  następcy tronu  rosyj­
skiego.

W iadom ości za g ra n ic zn e : P o r t n g a l i j a  : P o ­
tw ierdzen ie  w iadom ości o zwycięztwie wójak 
rządow ych nad pow stańcam i.

H i s z p a n i j a :  O głoszenie rządu tyczące się
K arłistów  i D on M iguela.

A  n g I i j  a : Zabawa w ieczorna u lorda P alm er- 
Btona. —  H rab ia  M ontem olin . — Bezpraw ia 
w  Irlandyi..

F r a n c y j a :  Hrabia Mole a  dw ora. — Amba­

sador francuzki od jecha ł do Londynu. —  Bej; 
T une tańsk i. -— R o zru ch  w Boulogne. 

B e l g i j a :  N eutralność w spraw ie hiszpańskiej: 
i portugalsk iej. ,

P a ń s t w o  P  a p i e z  k i e : Jub ileusz . —  No- 
gocyjacyje z posłem  rosyjskim .

D a n i  j a  : Dwie petycyje Stanów Raięztw a Szlez- 
w ickiego.

T u r  c y j  a :  Pow stanie w Bosnii.
Nowiny.
W iadomości handlowe i  przem ysłow e : Pogląd: 

na handel wódką i zbożem  w Galicyi w cią­
gu roku 18a%B- 

Dodatek na d zw ycza jn y  : R iuniono  A dria tica  dii
S icarta .



WIADOMOŚCI KRAJOWE.
—  Z e  L w o w a .  —

T e m i dniam i w ydało c. 1*. G u b ern iju m  ga­
licy jsk ie  trzy okólniki z dn ia  25. listopada 1846. 
P ierw szy te j t re ś c i: I ż  i  n iezakupne grunta  
p o d d a ń cze ,  u zn a n e  są jako w łasność u iy tk o -  
w a  praw nych  posiadaczy tych gruntów . D ru- 
g i :  O ustanow ieniu nowego czasu  normalnego 
d la  oznaczen ia  p ra w n ej w łaściw ości gruntów  
w  G ałicyi T r z e c i : O regulacyi p a ń szc zy zn y  
i  innych powinności poddańczych. —  W szystkie 
te  trzy  okóln ik i um ieszczone są W całej swej 
tre śc i (w obu  językach ) w D zień n ik u  U rzędo­
w ym  naszej dzisiejszej Gazety.

—  Z W i e d n i a .  —-
JCW . W ielki Ilsiązę następca tro n u  rosyjski 

u d a ł się zląd  dn ia  1. g rudn ia  w ieczorem  w po­
dróż z pow ro tem  do P etersbu rga .

.WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
P o r tu g a lU a *

Z  L o n d y n u  d.  28.  l i s t o p a d a .  W iado­
m ości gazety Tim es z P o rto  z dnia 20- i 21. 
ł>. m . potw ierdzają ogłoszone ju ż  (w G azecie 
Lwows. N. 143) doniesien ie  o zw ycięztw ie k ró ­
lew sk ich  w ójsk pod rozkazem  barona C a s a ł  
nad J pow stańcam i pod dowództwem  S a  d a  B a n ­
d ę  i r y .  In n e  angielsk ie  dz ieńaik i głosiły wczo­
ra j p rzeciw nie u trz y m u ją c , że  barou  C a s a l  
pob ity  p rzez gran icę do H iszpanii uszedł. Ale 
j u z  n ie  podpada żadnej w ątpliw ości, że  p o ­
w stańcy rzeczyw iście k lęsk ę  ponieśli. K ore­
sp o n d en t gazety Tim es z Porto  z dnia 21. l i ­
stopada m ó w i: W yprawa, k tó rą  S a d a  B a n- 
d e i r a  p rzedsięw ziął z Porto  d. 31. paździer­
n ik a  przeciw  baronow i C a s a l ,  n iepow iodła 
a ię . P om ieniony  je n e ra ł  w rócił tu  znow u wczo­
r a j  w ieczór bez arm ii w tow arzystw ie jednego  
l a b  dw óch oficerów w łodzi z K egra. O de­
b ra liśm y  poprzedn ią  w iadom ość, że  on zam ie­
rz a ł po nadejśc ia  swojej arły lery i cofnąć s i ę , 
a le  zdaje  się  , ża osta tn iej n iedzie li zan iech ał 
tego p lanu , gdyż ku V al JPassos się  zw rócił. 
W  p on iedzia łek  opuści! baron C a s a l  Chawes, 
a  S a  d a  B a n d e i r a  za ją ł dnia 16. stanow.i- 
ako dla spo tkan ia  się  z; n im . T en  ostatni uszy­
kow ał do bo ju  pod W illareal 3ci i 15ty p u łk  
lin ijo w y , rów nie ja k  i gw ardyję m un icypa lną  
w raz z batalijonern  z W ista-A llegre, a wojsko 
b aro n a  C a s s a l  stało  naprzeciw  postaw ionem u 
n a  praw em  skrzydle trzec iem u  pułkow i, który 
j e  p rzy ją ł z h a s łe m : rb ro ń  do nogi,v , i na 
<d»ny sobie rozkaz n ie  dał ani jednego s trza łu ,

leca  sp ó ln ie  a p ię tn asty m  p u łk ie m  do królew ­
skiego wojska p rzeszed ł. W  tem  końnica C a ­
s a l  a i kakadorow ie uderzyli na gw ardyję m u ­
nicypalną i na korpus o ch o tn ik ó w , i tylko 
pierw sza uform ow aw szy czw orobok , u ratow ała 
n ie jaką  ic h  część od zu p e łn e j porażki. Po­
p ło c h  by ł pow szechny.

M i s z p s i i i U i f t .
Z  M a d r y t u  d n i a  24.  l i s t o p a d a .  Z ro ś*  

kazu rządu  ogłoszono we w szystkich po prow in- 
cyjach w ychodzących urzędow ych dzieńnikach 
spis> tych;osób, k tó re  do szeregu Ilarlistów  na le ­
żały  i z fran cu zk ich  zakładów  (depots) um knęły.* 
P u b liczn e  w ładze otrzym ały rozkaz ścigać i schw y­
tać  te  osoby, a po tem  czekać na rozsłrzygnie- 
n ie  m in istra  spraw  w ew nętrznych . Na czele te ­
go spisu s to i :  o l l a r l o s  L a i s ,  h rab ia  M o n - 
t e m o l i g ,  syn D o n  I l a r l o s a  u m k n ą ł d. 
14. w rześnia z Bourges.a Rozkazano ta k ie  do- 
wódzcctm przy w ybrzeżach , aby przeszkadzali 
w ylądow aniu D o m  M i g u ,e ł  a, który do P o r­
tugalii dostać się  zam yśla.

Wlelfca ISrytanijja 1 Irlantljja.
Z L o n d y n u  d. [28. l i s t o p a d a .  L ord  

J o h u  R u s s e l l  dał onegdaj w ielką w ieczor­
ną zabaw ę , na k tó re j byli obecni am basadoro­
w ie A u stry i, Ilosyi i P ru s  tudzież francuzki 
spraw ujący io teresa , rów nie ja k  i w ielu innych  
członków  dyplom atycznego c ia ła .

G azeta Tim es ogłosiła, iż zu p e łu ie  bezzasadne 
są tw ierdzen ia  n iek tó rych  d z ień n ik ó w , że za­
m ieszczone osta tn iem i czasy w je j  n u m erach  
artyku ły  o po lityce  zagranicznej, wyszły z p ióra 
lo rda  P a l m e r a t o n a .

H rab ia  M o n t e  m o l i  n  je s t  tn ta j bardzo 
czynny i przyjm ow ał przedw czoraj popo łudn iu  
k ilka  wizyt, m iędzy tem i od lorda P  a 1 m  e r-  
s t o  n a ,  w icehrab i B a a e l a g h  i w ielu  In ­
nych  o só b , k tó re  w h iszpańsk ich  spraw ach 
u d z ia ł m a ją , ja k  się wyraża G łobe, k tó ry  na­
s tęp n ie  donosi, że pom ieniony h rab ia  zam yśla 
w krótce zw idzie najce ln ie jsze  p u b liczne  zak ła ­
dy i in s ty tu ty  A nglii. —- Z daje się  że  h rab ia  
M o. n t e m o l i n  czyni tu  przygotow ania do 
now ej insurekcyt w H iszpanii. Zeszłego ty g ° ' 
dn ia  otrzym ali ejeńci tegoż p re te n d e n ta  3006 
m undurów  dla p iecho ty  a 1500 dla końnicf- 
Z ak u p ił on w Sheffield  i B irm in g h am  b ro ń  i 
am unicy ją , k tó re  niezw łocznie do jednego z p°" 
łudniow ych portów  posłano dla przepraw ień*8 
ic h  do H iszpanii.

W iadom ości z h rabstw  irlan d zk ich  są jesz®*® 
zawsze poczęści bardzo zasm ucające. Z GalvvaJ 
piszą , że  w strasznej liczb ie  wydarzają 8'® 4

830 —
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grary joe  zb rodnie  i że  śród b iałego  dnia  zu­
chw ałe  bandy zab iera ja  b roń  , kradną bydło  i 
t .  d. N iejakiego I l a ć k e l t  zb iło  praw ie na 
śm ie rć  a jego sługę  zastrzelono dla te g o , że  
obadwaj n apadn ię te j na dom  bandzie swojej 
b ro n i wydać n iechcieli. W prowincyi U lsler, 
p ró cz  pospólstw a uzbra ja ją  się  także m aję tn i 
obyw atele dla zabezpieczenia się  od napadów  ; 
dlatego tez po n iek tórych  m iastach  niekupisz 
ju ż  an i jed n e j strzelby, a w B irm ingham ie  n a ­
ro b iły  ju ż  h a łasu  znaczne obatalunki b ro n i dla 
I r la o d y i.— W  Kels odbywało s ię  niedaw no pod 
p rzew odnią m argrabiego H e a d f o r t  zgrom a­
dzen ie  obywateli z hrabstw a, aż oto t łu m  ludu  
otoczył groźno dom  obradny i  n iedozw ulił ro ­
zejść się  zg ro m ad zen ia , dopokąd wprzódy n ie - 
podwyższy zapłaty  od roboty  przy budow lach 
pub licznych . Do dalszego prow adzenia ro zp o ­
czętych robót zezwolono 3000 fan tów  szterl. i 
nam ow ą skłoniono  l u d ,  aby gw ałtów  przeciw  
obyw atelom  hrabstw a s ię  n iedopnszcza ł, p 0- 
czcm  lud  p rzek lina jąc  na głos oddalił się , zra­
bow ał w m ieście p iekarsk ie  sklepy i łakom o 
spożyw ał ch leb  znaleziony.

Francyja.
Z  P a r y ż a  d n i a  30. l i s t o p a d a .  D zieńn ik  

la  P iesse  zapew niał ja k  w iadom o, że rozg ło ­
szona przez dzieńn ik  P orlefeuille  w iadom ość, 
iż  h rab ia  M o l e  m ia ł niedaw no konferencyja  
b k ró lem , je s t  bezzasadną, bo  h rab ia  M o l e  w 
tym  czasie, w k tó rym  m iała  zajść pom ieniona 
rozm ow a, niew yjeżdzał z swej m ajętności. O tóż 
te raz  PortefeuiUe odpowiada na to : »My m o­
żem y śm iało  oświadczyć, iż  dziennik  la  Pręsse  
m y ln ie  tw ierdził w tym  przypadku. H rabia  
M o l e  przybył przed k ilką  dniam i zC hainp la- 
tre u x  do Paryża, gdzie zabaw ił dwie godzin, a 
p o tem  udał się  do St. C loud , i m iał zaszczyt 
u  króla i królew skiej fam ilii byc na obiedzie 
i  k s ięc ia  M o n  l p e n s i e r  swe uszanow anie z ło ­
żyć. Z St. Cloud pow rócił h rabia M o l e  zno­
wu przez Paryż do C ham platreux.

Francuzki am basador h rab ia  S t. A u l a i r e  
o d jechał d. 28. b . m . z Paryża do Londynu.

S łychać że  zam iarem  podróży Infan ta  D o n  
F n r i t j u e  do Paryża jes t, prosić kró la  o wsta­
w ienie s ię ,  aby m u do M adrytu powrócić po- 
ew olono. D o n  F n r i q u e  m iał przyrzec^ iż 
na tychm iast cofnie swoje protestacyją przeciw  
zaślub ien iu  królow ej.

B ej T u ne taósk i zwidzał wczoraj W ersal. Po 
drodze w stąpił do St. Cloud dla złożenia k ró ­
lowi swego uszanow ania. W  W ersalu przy 
w nijściu na w ielkie wschody z a m k u , p rzy jm o ­
wali g o : p re fek t departam entu  Sekwany i Oisy,

je n e ra ł R e g n a u l t  d e  St .  J e a n  d ’A n g e ! y ,  
u łkow nik  gwardyi narodow ej i m iejsk ie  w ła­
żę. Gdy zabawił k ilka chw il w pokojach  L u ­

d w i k a  X IV ., zaprow adzono go do T rian o n u . 
G m ach ten  bardzo m u się  p o d o b a ł, najszcze- 
gólniej podziwiał harm o n ijn e  podzielen ie  pa r- 
tyj ogrodowych. Ale najw iększe w rażenie  sp ra ­
wiły na n im  w ielkie, sz tnczne fon tanny , k tó re  
z królew skiego rozkazu na jego  cześć w górę  
tryskały. N lem ógł się nadziw ić tym  p iękno­
ściom- Potem  zw idził uczniów  szkoły S t. Cyr, 
którzy  w szeregach przed n im  wyBtąpili. Ż y ­
czył im  szczęścia z powodu m arsow ej ich  p o ­
stawy i rz e k ł: »W idziałem  ju ż  we F rancyi i 
w Paryża żo łn ierzy  w szelkiego rodzaju , a le  tu  
w idzę po raz pierw szy p u łk  oficerów.* D n ia  
4 . b .”m . m in is te r spraw  zagranicznych na 
cześć beja w ielki k o n c e r t ,  w k tó ry m  A u  b e r  
dyrygować będzie o rk iestrą ; zaproszono na ten  
koncert 1500 osób, a  naw et i książęta  n ań  przy­
będą.

D nia 25. b. m . by ł w B oulogne ro z ru c h , 
gdyż lad  stojący na w y b rzeżu , n iedaw ał zano­
sić na okręty ziem niaków , k tó re  do A nglii p o ­
syłano. Aż wojsko m usiało  się wdać w tę  spra- 
we, i tylko z trudnością  udało  się  lu d  poskro­
m ić. Później rzuciło  się pospólstw o na dom  
burm istrza  i pow ybijało okna. Na to w yru­
szyła gwardyja narodow a i oczyściła u l ic e ; ko­
m endantow i skaleczono kam ien iem  g ło w ę , a  
podprefek t i kapitan  p o rtu  doznali ja k  najw ięk­
szej obelgi.

Belgija.
M i n i s t e r  s p r a w  za  g r  a n i c z n  i c  h  zapy­

tany p rzez pana O sy  w i z b i e  r e p r e z e n t a n -  
t<̂ n '  Cf^  lo  PraH,^a > 20 be lg ijsk ie  poselstw o 
w Paryżu w kwcstyi h iszpańsk iej przyłączyło 
się  do polityki angielskiej , oświadczył podo­
bn ież ja k  w senacie, że  Belgija we wszystkich 

iszpaaii i Portugalii dotyczących kw estyjach, 
trzym ała się  jak  najściślejszej neu tralności.

Państwo Pajiienskie.
Z  B z y  m u  d. 23. l i s t o p a d a .  Ju b ileu sz , 

k tóry  każdy papież z powodu swego w stąpienia 
na tro n  ro z p isu je , rozpocznie się  dnia 6. g ru ­
d n ia  w R zy m ie , a  d la  duchow ieństw a rozpo­
czął się ju ż  d n ia  20. listopada.

Jogo Apostolska Mość polecił by łem u  sek re ­
tarzow i stanu, kardynałow i L a m b r u s c  h i  n i ,  
aby z przebywającym  ju ż  od k ilku  dni w R zy i 
m ie  nadzwyczajnym rosyjskim  p o s łe m , h rab ią  
B l u d o f ,  pod w zględem  spraw  duchow nych
negocyjacyje rozpoczął.
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U anEija.
Z  S i l e i w i g u  d.  24.  l i s t o p a d a .  Na 

dzisie jszem  posiedzeniu zgrom adzonych Stanów 
p rz y ję to  p raw ie jednom yślną  w iększością pro- 
pozycyje w zględem  szlezwigsko - holsztyńskiej 
konsty tucyi i w zględem  przystąpienia Szlezwi- 
gu do n iem ieck iego  Związku. P od ług  skazówki 
ty ch  dw óch zezw olonych propozycyj, będą u ło ­
ż o n e  petycyje do K róla i dnia 26. odczytane 
h a  zgrom adzeniu  ; lecz gdy będą doręczone 
k ró lew sk iem u  kom isarzow i, zdaje s i ę , iż ten  
j e  jak o  p rzeciw ne ustaw om  z form alnych  po­
wodów odrzuci. Jak ie  sk u tk i pociągnie po tem  
za sobą to  faktyczne naruszenie praw a petycyi 
■zgromadzenia, tego naprzód oznaczyć n iem ożna.

T u r c j j a .
O sserratore Triestino  donosi pod ług  pryw a­

tn e j  korrespondencyi z B a n i a l u k i  ( w  B o ­
ś n i  i) z dnia 1 3 .listopada : ^Rezydujący w T ra -  
w nicy jen e ra ln y  g u b ern a to r Bose eńsl H a d -  
s z y - I f i a m i l - B a s z a  dow iedział s ię ,  ze n ie ­
sp o k o jn i i sk łonn i do b u n tu  M uzułm anin  w 
K r a i n i e ,  pow stali w 15,000 ludzi, i obsadzili 
gościniec idący z B anialuki, w zam iarze zdoby­
cia tego m iasta i spustoszenia po tem  ogniem  i 
m ieczem  całej Bośnii; następn ie  £e m iędzy 
pod leg łem i w łasnem u ich  zw ierzchnictw u m ie ­
szkańcam i a najszczególniej m iędzy C hrześci­
ja n a m i dopuścili się  r z e z i , zabrali im- p ie n ią ­
dze, żywność i bydło , a naw et z ludźm i tak  
niegodziw ie się  obeszli, iz niew iasty z dziećm i 
w  gńry się  schron ić  m usiały . Poczein guber­
n a to r ten  zeb ra ł 5 do 600 albańsk ich  ż o łn ie ­
rzy  należących do straży bezpieczeństw a, k tó ­
rz y  w Bośnii rozsypani byli , 260 spahisów  z 
m ilicy i n a ro d o w ej, tudzież batalijon  p iecho ­
ty  (n iezan ) , szw adron końnicy i trzy arm aty  z 
liczn ą  a m u n ic y ją , i ruszy ł dnia 5. w p om ie­
c io n y m  k ie ru n k u  dla u w o ln ien ia ' Chrześcijan 
od najazdu  buntow ników  Krainy. D nia 6. przy­
b y ł  do Salizy, dnia 7. do W arzar a dnia 8. s ta ­
n ą ł  w S tan icy , dając w szystkim  tym  nieszczę­
śliw ym  p o trzebną p o m o c , k tó rych  po drodze 
■potkał. D nia  9. o pó ł do dziesiątej godziny 
p rzed  p o łu d n iem  dowiedział się  od przedniej 
s t r a ż y , że n ieprzy jaciel o pó łto re j m ili od Si- 
tn icy  obozem  się  rozłoży ł. W ojsko w ielkiego 
S u łtan a  spraw iło  ogn iem  kartaczow ym  i k a ra ­
b inow ym  t o ,  że  buntow nicy się  cofnęli. W a­
leczny w ezyr będący na  czele  swego wojska, 
Jtazał m u  naprzód  postąp ić ; ścigając n iep rzy ­
ja c ie la  w id z ia ł, że znaczna jego  liczba schron i­
ła  s ię  w gęsty las, k tó ry  na spadzistości wzgó­

rza  był położony. I  tam  na nich uderzy ł i 
rozprószył ic h ;  przy tej sposobności zoBtało 
jed n o  działo uszkodzone. Gdy z zachodem  
słońca w dolin ie D obryna rozb ito  nam ioty i 
wywołano po im ien iu  wojowników, okazało się, 
że tylko dw óch poleg łych  a ześciu ran ionych  
było . M ieszkańcy z przyległej w łości d on ie ­
śli, że liczący 15,0(10 ludzi buntow nicy około 
1000 po leg łych  i ran ionych  m ie li. Z  zeznań 
ic h  okazało się ta k ż e , iż M e h e m  e d  B e j ,  
k tó rem u  nadano im ię  Baszy, dow odził tą wy­
praw ą, i że drudzy M uzu łm an ie  z Kr a i ny,  to 
je s t m ieszkańcy Biszyi, O strozacu, K rupy, No­
wi, Prydoru, M adenu, D ubicy i K luszu, tudzież 
w ie lu  m aję tnych  i m ających wielki wpływ m ę­
żów, dowodzili pod nim  pojedyńczem i ko rpu ­
sam i. D nia 10. listopada ruszyło wojsko w iel­
kiego Snitana w pochód do B anialuk i, a o go­
d zin ie  4tej popo łudn iu  , weszło śród głośnego 
okrzyku ludu  do pom ienionego m iasta. W Ba­
n ia luce  czynią tym czasem  przygotow ania do 
dalszego p o c h o d u , a wezyr postanow ił użyć 
w szelkich  środków  dla przyw rócenia w K rainie 
porządku  i poddania je j nareszcie pod zw ierzch- '  
nictw o W ysokiej Porty .

O degrany na an iu  7 . b. m . na dochód paca  
J a n a  N e p .  K a m i ń s k i e g o ,  p ięcioaktow y 
d ram at p. p. S o u l i e  i D e c h a  y, pod nazwą: 
W yw olaniec  , sp raw ił nam  przy jem ność, jak ie j 
dawno na scenie  polskiej n ie doznaliśm y. Były 
chw ilo , w k tó rych  zapom niaw szy tyle p ó źn ie j­
szych zaszłości sceny naszej , zdało nam  się , 
jakby  pow iał duch  ożywiający daw niej tę  scenę 
w m ałym  tea trze  s ta ry m , w czasie je j sam oist­
nego sk ładu , pod daw niejszem  przew odnictw em  
zasłużonegojbeneficyjanta. T o  m iłe  dla nas z łn - 
dzenie pam ięc i w inni byliśm y wyborowi sztuki, 
tra fn em u  obsadzeniu i d o b rem u  oddaniu ró l n ie­
m al wszystkich, za co przy coraz sm utn ie jszych  
ko le jach  sceny naszej tern szczerzej podziękować, 
się  godzi i zacnem u benełicyjautow i ia ily s to ru  
n aszy m .—  T reść  d ram atn  je s t  w ogóle za jm u­
ją c a :  wszakże ju ż  tlo  h is to ry czn e , na k tó rem  
au to row ie w yrobili tkankę Swego dram atu , żywe 
w zbudza za jęcie  i.n ie  m ało  porusza p am ią tek . 
Jes tto  po upadku  N apoleona, gdy Francyja  po ­
dzie liła  się  na dwa strońnictw a , Bonapartystów  
i B u rb o n is tó w : stronn icze  nienaw iści owych 
czasów stanow ią głów ną posadę d ram atu . Wy- 
w ołańcem  je s t J e r z y  B ernard  (pan S m o c h o w- 
s k  i ), p u łk o w n ik  daw nych wojsk N apoleońskich.
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U ciekając z F ra n c y i, gdzie go śm ierć  czekała, 
zostaw ił zonę m ocno p rzez sieb ie  k o c h a n ą , 
i ja k  m n się  zdaw ało , naw zajem  go kochającą. 
Ludw ika  ( p a n i  A s z p e r g e r o w a )  kocha g o , 
a łe  raczej ncznc iem  wdzięczności za dobroć 
je g o , n iże li uczuciem  m iło śc i; sądząc się  być 
w dow ą, bo w czasie ucieczki Jerzego rozgło­
szono śm ierć  jego  , żyjąc pośród rodziny swej 
m a tk i ściśle  rojałistycznej , b iernym  raczej n i­
żeli czynnym  obdarzona ch arak te rem  , daje się 
nam ów ić do pow tórnego zw iązku z h rab ią  A va- 
re im e  (p an em  R e j m e r s ) ,  którego znaczenie  
u nowego dw oru pochleb ia  dum ie  jć j m atk i , 
m arg rab in ie  M ellizan  (pani Ł o z i ń s k i e j )  i d a ­
m ie  m argrabiego M ellizan  (pana S ł o ń s k i e g o )  
je j  b ra ta  z pierw szego m ałżeństw a m atk i. I  sam a, 
ja k  się tego po połow ie dom yślam y z rozm ow y 
Ludw iki z d rugim  je j  b ra tem  rodzonym  Leonem  
D ubourg  (p a n e m  Ł o z i ń s k i m ) ,  przyw iązuje 
się  do h ra b ie g o , i m im o , źe ją  p rze jm u je  j a ­
k ieś złow rogie u c z u c ie , k tó re  zda się  grozić 
je j  zdała jakby  c ien iem  zabitego m ę ż a , idzie  
do ślubu . W i e m ,  cudem  uratow any Je rz y , 
pojaw ia się, m im o w yroku wywołania ; Ludw ika 
w racając od ślubu  postrzega go , i przerażona, 
od zm ysłów  praw ie odchodzi. . T u  rozpoczyna 
s ię  szereg scen żywych i p rzerażających . Jerzy  
m usi się  ukrywać, lecz nienaw iść ro jalistów  —  
uosobiona w postaci niejakiego Nimois (  pana 
l t u d k i e w i c z a )  poufnego m argrabiego M elli­
z a n , k tó ry  żywo przypom ina owych srogich 
a jen tów  reakcyi w roku  1815 , w południow ej 
Francyi działających —■ nienaw iść ta m ów ię 
czyha z beku  na niego. Je rzy  chce się  widzieć 
z z o n ą , n ie  po jm nje  bow iem  je j p rzestrachu  
i te j w esołej m uzyki na balu  ś lu b n y m , jak a  
uszu  jego  dochodzi. U rszu la , m am ka Ludw iki 
(panna R u t k o w s k a )  pom aga do tej schadzki, na 
k tó rą  Ludw ika przychodzi z rozpaczą i bojaźnią 
p rzed  m ężem , k tó rego  m im o  woli zdradziła , ale  
z postanow ieniem  uciekania  z n im , aby go p rze­
konać  o niew inności sw ojej. Lecz nadarem nie 
chce go za pom ocą b ra ta  swego Leona ratować: 
Jerzy  ju z  je s t  zewsząd otoczony. Z  rozmowy pod­
słuch an e j poznaje on, że Ludwika je s t ju ż  żoną 
drugiego ; n ie  widząc więc i nie chcąc ra tunku , 
w chodzi na scenę i oddaje się  w ręce wrogów. 
H rab ia  A rarenne  jed n ak że , z k ilku słów przez 
L udw ikę wym ów ionych domyśla się czeg o ś: 
c h ce  ratow ać wygnańca p rzez szlachetność w ła­
ściw ą sw em u charak te ro w i; lecz w rozm ow ie 
X Ludw iką i w późniejszej z Jerzym  wpada na 
m y ś l , że  to je s t  dawny je j  kochanek ; wyzywa 
go w ięc na pojedynek. Ludwika w szale rozpaczy 
odkrywa wszystko m a rg ra b ie m u , k tóry  m im o

strońniczej nienawiści chce pom ódz do ucieczki * 
Je rzem u , by nie zawadzał związkowi, sam olub­
nym  widokom jego  p o trzeb n em u . T o  są pierw sze 
trzy  akty, w k tórych  działan ie  idzie żywo, ru c h  
po ruchu , uderzenie  po u d e rzen iu ; in teres się  
w zm aga, trudności sk u p ia ją , ciekawość w zra­
sta. —  N astępujące dwit ak ty  znacznie  są s łab ­
sze : autorow ie sztoku ją  w tych ak tach  działa­
nia czy n n e , rozum ow aniem  b ie rn em  w ięcej ; 
d ram at intryg i zaw ikłań prow adzą do końca 
p rzez  rodzaj dyjalektycznej stra teg ii, tam  i n a- 
zad się posnwnjącej , lec iucllnem i ledw ie rysam i 
odpiętnow anej ; aż nareszcie Ludw ika po w ielu  
rozm ow ach i walkach z m ężem  pierwszym , k tó ­
rego wściekła szarpie zazdrość, i z m ężem  d ru ­
gim  , którego kocha i tę  m iłość m u w yznaje

'  '---» - -------------------- 1.  I - /do w ielu drobnych zaw ikłaniach w zględem  
uw olnienia wygnańca , k tórego  ciągle nienaw iść 
aien taN im ois prześladuje, po  w ielu pogadankach, 
w których Jerzy raz chce drugi raz  n iechce u -  
Drowadzić żonę z so b ą , a k tó rem i autorow ie 
za nadto wyraźnie m oże naciągają zakończe­
n ie  dram atu ;' Ludw ika nareszcie postanaw ia 
u m rz e ć ; • 8'M  zazdrością a gniew em  ro z ją ­
trzen i °b a j®j m ężow ie wychodzą z sobą na 
śm ie rte ln ą  w a lk ę , s ta je  m iędzy n im i , i za- 
pytaw»zy ich :  »ażali chcą b ić się o t r u p a * , . ,  
o tru ta  u m ie ra  w obec n ich . —  Zaiste , te  dwa 

‘akty sa znacznie słabsze ; n iek tó re  Bceny wy­
dają się naw et p rzez swą rozw lekłość i chw ie­
jącą  się niepew ność rysów nudne p ra w ie ; a le  
zawsze d ram at ten w całości swej , "i zaw ikła- 
n iem  i zgrabnem  przeprow adzen iem  działań  
g łów nych, i dyjalogiem  pe łnym  życia, należy 
do znacznie lep szy ch ; i bogdajbyśm y częściej 
tak ie  utw ory w idzieli na scenie naszej. —  Gra 
artystów  wszystkich b y ła , ja k  m ówiliśm y, b a r­
dzo staranna , i m a łe  pom inąw szy usterk i , le ­
psza od gry tak  często teraz  zaniedbyw anej, 
m ianow icie przez aktorów  niższe ro le  oddają­
cych. Odznaczyła się  przedew szystkiem  pan i 
A s z p e r g e r o w a :  tru d n ą  swoje i pracow itą
ro lę  oddała z tak przem aw iającą p raw dą, iż 
w idoczne było  zajęcie  całej publiczności. T o  
też try ju m f tego w ieczora należy się w yłącznie 
tej a rtystce. —  Ran R e j m e r s ,  także w ro li 
trudnej , n iepospolitego artysty wymagającej < 
g rał z praw dziw em  czuciem . Pan S m  o c h o w -  
8 k i, jak  zw ykle , po jął ro lę  swoją należycie i 
oddał ją  z zapałem . Zdało nam  się tylko, ż e  
w n iek tó rych  ustępach  , m iauow icie w d ru g im  
akcie, za nadto m oże burzliw ie wygłaszał dzie­
je  swego wygnania, wymowne ju z  p rzez s ię .—  
I na zaszczyt publiczności naszej pom inąć  n ie  
m ożem y, że tea tr  był tym  razeo l pełny .
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WIADOMOŚCI HANDLOWE I PRZEMYSŁOWE. 
P o g lą d  na handel wódką i  zbożem  

w  G a licy i w c ią g u  roku 1 8 5 5 /1 8 4 6 ,
to jest od 1. listopada 1845 

do końca października 1846 roku.
D zie je  handlow e Galicyi w ro k a  m in ionym , 

n ie  są an i z a jm u ją c e , an i tez  pożyteczną za­
w iera ją  nau k ę  ; wszystko bow iem  co się działo, 
n o siło  na sobie p ię tn o  nadzwyczajności i ra p to ­
w nej zm ian y ; a je ź li  n ie  m a  praw idła bez wy­
ją tk u  , in te resa  handlow e tegoroczne przekonały  
nas , iż są w yjątki bez p raw id ła . —■ W p ierw ­
szych trzech  m iesiącach  ro k u  I 8 a%„ , to je s t 
od początku listopada 1845 do końca stycznia 
1846 ceny tak  zboża ja k  wódki na m iern y m  
trzy m ały  się  stop n iu  , rów nie ja k  p lon  z ie m ­
n iaków  i zbiory w szelkich gatunków  zboza do 
śred n ich  po liczono; i chociaż znaczny m ieliśm y 
odby t ży ta i ję c zm ien ia  do obwodów zachodnich, 
p rzesz ło ro czn ą  powodzią do tkn ię tych  , tudzież  
w ódki w okolice S am bora , jed n ak że  nielylko 
ż e  o przesadzonej drożyznic n ik t n ie m y ś la ł , 
a le  naw et p rz e c iw n ie , z nadejściem  m iesiąca 
lu teg o , zu p e łn y  b rak  ochoty do kupna p ro d u k ­
tów  jak' i do w szelkiej spekulacyi w ogólności 
d a ł się  w znaki ; —  rz e k łb y ś , iż w yroby k ra ­
jo w e  żadnej n ie  m ają  wartości. L etarg  ten  
trw a ł praw ie p rzez cały m iesiąc. Z końcem  zaś 
lu teg o , gdy szczegóły sm u tn y ch  wypadków  ob­
wodów zachodnich  pow szechnie były z n a n e , 
gdy się dow iedziano, iż część zaBobów zboża 
i wódki poszła w niwecz, w tedy cena ty ch  p ro ­
duk tó w  rap tow nie  się  podniosła, a uśpiona do­
tąd  spekulacyja najw iększą rozw ijała  czynność: 
w iedziano bow iem  co do zboża , iż strony  za­
chodn ie  m ałoco z e b ra ły , i że t o , czego woda 
n ie  tk n ę ła , stało  się  po części pastwą zniszcze­
n ia  ; zaś co do w ó d k i, s ły szan o , iż w yrabianie 
tego  tru n k u  w obw odach zachodnich ju ż  w lu ­
ty m  usta ło . Śród tych oko liczn o śc i, n ie trzeb a  
Było bystrego rozum u , aby poznać konieczność 
nastan ia  drożyzny : i w sam ej rzeczy , ' zboże
w szelkiego gatu n k u  podniosło  się  o 40 k r. m on. 
Ilon. na  k o rc u , a okow ita podskoczyła z 30 k r. 
n a  40 k r . m on . kon . za garniec. —  T e n  stan  
rzeczy trw a ł praw ie do końca m a ja : sprzyjająca 
podów czas pogoda i dobry stan  ozim in , ożywia­
ją c  nadzieje  gospodarzy w iejskich , ogarnęły  za­
razem  p rzestrach em  spekulan tów , posiadających 
zapasy drogo zakupionego z b o ża , i stosunkow o 
jeszcze droższej okow itej. A gdy późn ie j m a ­
m iąca pow ierzchow ność ziem niaków  , obfitego

onych p lonu  spodziew ać się  k aza ła , nastąp iła  
re a k c y ja , a ceny tak  zboża ja k  i wódki spadły 
znacznie w całym  kra ju . Ale na nieszczęście , 
n ie  d ługo  m ogliśm y się cieszyć tą  ta n io śc ią : 
c iąg łe  upały  w czerw cu i lipcu , zniszczyły p ięk n e  
nadzie je  nasze o b łog ich  u ro d za jach ; na bu jnej 
naci z iem niaków  postrzeżono ju ż  w pierw szej 
połow ie sie rpn ia  zaród choroby dotąd w k ra ju  
naszym  n ieznanej ; z iarno w kłosach przez b rak  
orzeźw iającego deszczu zg rzy b ia ło ; a tak za­
m iast odetchnąć po c iężk im  roku i zapom nieć
0 n ieszczęściach p rzez powódź z rząd zo n y ch , 
okazało się , iż na  now o do walki z drożyzną 
przygotow ać się  trzeba. Z aledw ie w ieść o p su ­
ciu się  ziem niaków  szerzyć się  z a c z ę ła , aliści 
zboże na nowo podrożało , a wódka n iep am ię tn e j 
doszła c e n y , gdyż do końca październ ika g ar­
n iec  okow itej w yszedł we Lwowie na 1 zr. 12 
k r. m . l t . , w  m ałych  zaś party jach  naw et na
1 zr. 30 k r. m . k.

T a zm ienność cen i widoków nietylko sam ego 
Lwowa się dotyczyła, a le  jednocześn ie  w całym  
p raw ie k ra ju  postrzedz ją  m ożna by ios wszę­
dzie ta sam a złuda co do spodziew anych u ro ­
dzajów, w szędzie to sam o ockn ien ie  jakby  z m i­
łego snu do n iep rzy jem n e j rzeczyw istości. 
A p rzecie  tegoroczny  zb ió r zboża byłby w ogóle 
dość dobrym  i po trzebom  naszego k ra ju  w ięcej 
n iż  odpowiadającym  , gdyby n ie  zu p e łn y  n ie ­
urodzaj z iem niaków  z je d n e j ,  a wygórowana i  
n ierozsądna , bó na przesadzonej nadziei op ie­
rająca się  sp ek u lacy ja , z d rug iej strony . A le 
t o ,  czegośm y się  obawiać m ie l i ,  to je s t  »wy- 
soka cena p ro d u k tó w ', ju ż  n a s tą p iło , choć 
o isto tnym  b raku  ani m yśleć ; a je ź l i  spekulacyi 
w inniśm y znaczne p opędzen ie  cen zboża nad 
isto tną jeg o  w arto ść , m oże w krófce tej sam ej 
speku lacy i, lękającej się w łasnego c ie n ia , za- 
wdzięczym y spadnięcie  cen  n iżej is to tn e j w ar­
tości. T o  bow iem  pew na , iż południow e o b ­
wody galicyjskie znaczne m ają  zasoby z b o ż a , 
k tó re  z nastan iem  lepszej drogi rozejdą  się po 
całym  k ra ju . A g d y p rzy tem  uboższe klasy na­
uczą się  najściślejszej oszczędności co do m niej 
naglących po trzeb  życia ; zam ożniejsze zaś po­
spieszą w pom oc pierw szym  w zaspokojeniu  
isto tnych  i n iezbędnych  p o trz e b , spodziew ać 
się  w y p ad a , iż z tej now ej i c iężk ie j próby 
w yjdziem y zw ycięzko, i zarazem  przekonam y 
się  , iż k ra j nasz i w najgorszym  ro k u  wyży­
wić m oże swych m ieszkańców , tak ja k  w u ro ­
dzajnych la tach  postawić ich  je s t  w s tan ie  n a  
w ysokim  stopn iu  pom yślności i dobrego b y tu .

W e Lwowie dnia 8. g rudn ia  1846.

Bedaktor 3. W, K a m i ń s k i  — Ka~ Jem Spadkobierców F r a ś c i t i k s  E r a t i  tr s -
(Djrakiem P i o t r a  P i l l e r z  we Lwowie.) (Dodać. Jiada-J
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Iliunione Adriatica di Sicurta
(adryjatycKiego Towarzystwa zabezpieczającego) 

w Tryjeśefe.
N a glów nem  posiedzen iu  teg o ż  T o w a rz y stw a , dnia 2 9 .  październ ika  

o d b y te m , przed łożono następ u jący  obrachunek co do w ypad k ów  przed­
s ięb io rstw  w  ósm ym  roku rachunkow ym  to  je s t  od l . l ip c a  l § 4 5  do 30*  
czerw ca  1 «4(S.

P ozosta łość  z  premijów siódm ego roku rachunkowego 801700  zr. —  kr.
C ałkow ity w p ły w  za premije w  ósmym roku rachun­

kow ym     1122871  zr. 54  kr.
Dochód z obrotu f u n d u s z ó w ......................................... 22787 zr. 30 kr.

od czego za wynagrodzone szkody, zabezpieczenia 
z  innymi wspólne i koszta administracji odtrącić 
n a le ż y ......................................................................

Przeto jeszcze  zostaje 
Od tej sumy należy prócz tego odtrącić :

Premije za nieupłynioue jeszcze za­
bezpieczenia . . . 857450

20 pCtu na fundusz rezerwowy" 9540

1947359 zr. 24 kr.

1048885 zr. 3 kr.
898474 zr. 24 kr.

zr. —  kr.
zr. 24 kr.

866990 zr. 24 kx.
31483 zr. 57 kr. iA tak pozostaje czystego dochodu 

Którato suma rozdzielona na akeyje do końca czerwca 
wydane, na każdę z nich daje 15 zr 15 kr.

Stan oddzielnego funduszu rezerw ow ego s
Fundusz rezerwowy wynosił z zamknięciem 7go roku

rachunkowego . . . * * • .  100829 zr. 38 kr.
a powiększył się następnie:

Procentem od niego, wynoszącym • 4033 zr. 40 kr.
Przez A g io  od zwróconych akcyj uzyskane . , 5095 zr. — kr,
Z tegorocznego dochodu odłożono . . . .  9540 zr. 24 kr.
Przeto oddzielny fundusz rezerwowy z dniem 30. czer­

wca 1846 wynosi . . . • • . 119498 zr. 12 kr.
nielieząc wymienionego wyżej funduszu rezerwowego

z premijów, czyniącego , 857450 zr. -— kr,
W  Tryjeście dnia 29. października 1846.



JViżej podpisana główna ajencyja, mając zaszczyt ogłosić zwyczajnym sposobem 
poprzedzające rachunkowe sprawozdanie, korzysta z  tej sposobności, aby za dane jej 
polecenia do zabezpieczeń dzięki złożyć i o łaskawe przedłużenie takowych upraszać. 
A tem większą do tego powinnaby mieć nadzieję, że staraniem jej zawsze było i bę­
dzie wszelkim słusznym życzeniom zadość iczynić, i że rezultaty powyższego spra­
wozdania rachunkowego mogą zupełnie usprawiedliwić i bardziej jeszcze ustalić zaufa­
nie, którcm już dotąd ten zakład zabezpieczający był zaszczycony. Bo jeżeli z po­
w yższego sprawozdania pokazuje s ię , że towarzystwo mały tylko ma zysk , to tem 
zaszczytniej jest to dla tegoż tow arzystw a, i zarazem tem bardziej zaspokojająco dla 
P. T, zabezpieczających się, którzy H i u n io  ii e  udziałem swoim pocieszają; albowiem 

e p ly w  z  p rem ijó w , który wzrósł do 8 1 z r .,  a więc w  porównaniu z prze-
szłorocznym o 1 6 0 0 0 0  zr. większy (i który mógł był być daleko znaczniejszym, 
gdyhy nie to, że zasada przezorności każde na trwałych posadach działające towa­
rzystwo, obowiązuje do pewnych ograniczeń w  przyjmowaniu zabezpieczeń), oka- 
żuje jusno: że  R iunSone znowu tak co do rozprzestrzenienia się jak i co do zaufa­
nia zyskała; i mimo nad zw yczajnych  w  tym roku wynagrodzonych s z k ó d ,  które 
1 9 4 8  stron om  w  sumie ¥ 6 7 3 9 7  w .  w y p ła c iła , i które tedy w  porównaniu z 
przeszłym rokiem o 2 0 6 2 9 ©  z r . co do pieniędzy, a o 5 1 6  co do wynagrodzonych 
s tr o n  więcej wynoszą, czem pożyteczność swą znowu udowodniła, mimo tego jednak 
fu ndu sz jej rezerw ow y  powiększył się o S '4 4 8 8  z r . ,  i dotychczasowy kwitnący 
stan jej finansów wzmógł się bardziej jeszcze. A  ta główna zasada R iu ń io n e , aby 
to, co po prędkiem i słusznem zlikwidowaniu szkód, od wpływu za premije pozostanie, 
głów nie na p o w ięk szen ie  fu ndu szu  rezerw ow ego obracać, pczezco jej k a p ita ły  
r ę k o jm ię  d ające, wraz z wpływem za roczne premije i wraz z procentami teraz już 
sumę czterech  m ilijo n ó w  z ło ty c h  reń sk ich  przenoszą, ta mówię zasada daje jej 

rawo do zaufania P.T.zabezpieczających się, któreto zaufanie ciągle usprawiedliwiać, 
nieustannem będzie dążeniem towarzystwa, wszystkich jego ajencji, i szczególniej niżej 
podpisanej ajencyi, która z  wszelką gotowością do zabezpieczeń niniejszem znowu się  

poleca.

W e Lw owie, w  grudniu 1840.

G łów n a ajeneyja na  G a licy ję .
. .J 1 Józef Aielzy Justian*


